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I i ip t a f ó  msmśi i  gadzinach ruqcfc.
PRZED PŁA TA. W raz * Kur. Przem . Hand). 
Rzemieślniczym kw artaln ie m arek 24.60 dla miej- 
acowych; dla za m iejscowych prenum eratorów  
kw artaln ie mk. 28.50. M iesięcznie dla miefco- 
wych 8-60, dla zamiejscowych 9.60, za odno­
szenie do domu mk. t.50. Pocztą w K rólestw ie 

mk. 28.50 kw artalnie.

OGŁOSZENIA. Za jeden wiersz patii*  lub («£o 
taifijsc* na I-ej stronie Mk. 4, w teksBie Mk. 5,
po teitścia — reklam y Mk. 2, Nekrologi Mk. 2, 
Z w ycrajne Mk. 1,50. D robne 30 f*algów s« 

wyra*, najmniej Mk. 7.

A dres Redakcji i Administracji: SOSNOWIEC, 
ul. D'bHAska Nr. 1.

Adraji dla depeazi .K U R JE R * — SOSNOW IEC.

R edakcja i A dm inistracja otwarta od 8-ej raso  
bez przerw y do 7-ej gcd*. w iacl. W niedziele 
— — t święta od 9-ej do 11-*} ra — —

Kierownik L iteraeki I. MACIKJtWSKi.
W sprawach redakcyjnych redaktor przyjmaje 
Interesantów tylko od 12—2 w poi. 1 od 6— 7 w.

PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA przyjmuj. 
Centralna Administracja ogłoszę* Polaki*’ 
Prasy prowincjonalnej. Warazawa, Zgada )

K I N O

a

Dziś i dni następne Dziś i dni następne

Wszechświatowa Sen- ^  ^  ^  ^
sacja! Oczekiwana i ™  *  ; ™  W
wielkim kosztem spro- ~  ~  ~
wadzona sensacyjna se- 
rja „Judeks“ z dniem 
dzisiejszym ukaże się 
na ekranie w pierwszym 
swoim epizodzie p. t :

tajemniczy cien
Słynnej wytworni Gaumont w Paryżu f j f f t m A  porywającymi swoją grą
z najznakomitszym artystą francuskim i młodzież i dorosłych.

D  2  i S ! B Ę D Z I N

T E f t T H  9tQVHBQ*\
W czw artek  d n ia  l i  m arca  1920 r

S3TWM

D Z I Ś !  BĘDZIN I

clyra.-Taniec.
W wykonaniu ulubieńców Teatrów Warszawskich,

N ajnow szy re p e r ta e r  a k tu a ln o  sa ty ry czn y  w ykonają ;

«*r?s hm\ń*
N I  f in  P,oaenki polityczno O l i ó k d n « « l f i  rocytator-m onologists srt. ifił ł« w fli* e k i b. dyrygr- oper. lwowskisl
H * .  L "  s s t j r ,  srt.  t. „Mir.i* ®* HHIkHu* a ” « » (  tea t ru  .Miraż* i .Argns* ” • p r ,y  fortepianie.

Początek o godzinie 8 wieczorem, bilety weselnie] iabywaó znośna w dzienne] cukierni W-go (jperwińskiego. 2612

tZ‘;wX k.:- u  Olichftowlcz Henia 8onm ki

■ i< C T S S ijiS C .S fe s S 5 ^ C T M iiy .^ ^ B O . . ^ S S i w 5 « 5Sraw l5S5..B w M C Ti>S
■ M R M B H K  •MrAfVA.TC&dhi’' lO K iaV V D H nB H H B aB H B B H M gB H M H M H B M IH I
Bia dzieci wzbroniony Najgłośniejszy obraz sezona w 3-sh serjach 

3 S e rja  od d n ia  8 m arca

i’8 eeusE (OSKARŻAM)
.  w  6 częściach.

faż?s«rji Sassa’* IHjfî óral B-c* P»tós
Początek w dni powszednie o g 5, z w niedzielę i święta « g. 3 p» poi.

SSeSne! ■‘'■ SK f f t  1 !“ !“  «whsm z m m sm mam ~-^ e azaasw* aw saw * Hassam i W  aw zsara aw sssre m asare s a s s m  m ksssm

Od poniedziałku 8-go do 14-go marca
K ról e k ra n u !  J  M ożuchm  i jego  u ro cza  p a r tn e rk a  
N. L is ien k o  w y s tą p ią  w ro sy jsk im  6 ak tó w  d ra m a c ie

Mocny Człowiek
Bwagal Obraz ten wjrfiża a się w aieregn ostatnio wyświetlanych treścią 

i gienialną grą znakomitych artysttw .
Anona! Od 16 marca H o m . n z  M e r i t  h r .  T a n c o w U l e j .

D O K T Ó R

L. G U T O W S K I
Chr*. «>b. skórne , w en e ry czn a

i m oczoplciow e 26*5
Przyjmuje od 4 — 7 w. Hotel .C entral*  H  8 

tfl* 3*^0 Maja 18 Sosnowiec.

Di. S3 MIEJ K JItW
sloroiif ujzu, mm \ pNł*

SOSNOWIEC. KOŁŁĄTAJA 10
(Mikołajewska).

Od 4 — 6 pp. opr6c'. śwĄt, t*«t

Plebiscyt swiqsti
Z plebiscytów, odb tć  cię mających 

na a:cm!*s.h Pclsk;, górnośląski be* 
przecenie najwięcej zajmuje nasz umysł, 
S*ma jo l  o nim myśl wywołują w n u  
dziwu* jakieś uczucia, w któram ml*
• * *śę p« ufność x niepokojem, hymn 
wdzięczności s« xlorzecxebism.

Co jia t  właściwie powodom owego 
objawu? Pmnc.iaS i Masarzy i Cieszy- 
oisaia jak t Spiśania, którym tak ie  
ti&rrucooo pb.b cyt, aą rodzonymi o s ­
ł a m i  braćmi. Czemu więc to wyłą­
czeni* Górnego Śląska?

Napswao nie bogactwa jago, któ 
rech stracenia obawia się więcej aifc 
piekła dotychczasowy władca okru t■ ik. 
Nie bogactw*, inne Urn b -c  m u itą  
przyczyny. P rz e d e i  kaśdy, kto polską 
sue duszę, wie, t e  mało. bardso mało 
ob’hodxi ją dobrobyt matarjalny, czę 
sto t  witaną wielką tzkodą. Równia 
dobrze jadnsk su na nam jest tej bo 
liść , j&ką w niej wywołują widok 
piania 'i cudzego eicztczęicią. A przn- 
ciat cierpi i jęczy w siewali Górny 
Sląak, » jeat w dodatku przaciet ziemią 
Piasta, a lud jego plemię lasze, nasza 
krew , I jak ciiarpil

K a l ia  część Polski ma twoje własne
dzieje, w których nie małe liczba stro* 
nic zapitaua jest ludu krwawą m ęką. 
Śląsk jednak n a  ich najwięcej, on,
który najwięcej ma lat niewoli. Nie 
bogactwo więc Górusgo*Sląska, ale 
nieszczęsna dola lada  jego, jego nie- 
dające się opisać ubóstwo powoduje 
drżenie serca naszego. Polska czyni 
jak dobra matka, k tóra największą 
opieką otacza dziecko swe najbiedniej­
sze. A to dziecko najbiedniejsze to 
dzisiaj dziecka górnośląskie, ono, k tó ­
re przyroda wprost rozrzutnie dobram i 
wyposażyła.

Ubóstwo sprawia, taśm y stali się 
słuchsm i łowimy k a td y  szmer, pocho­
dzący z ziemi smutnych górników. Siu- 
chzmy, a w duszy wre wałka — pew­
ność i spokój zmaga się z niepokojem 

Mówią nam wprawdzie, t e  nieuza­
sadnioną jest owa walka i radzą nam 
oddać się bieglej pewności. A  ponie­
waż walka t« jest^nieobca, stąd  w o­
łają wprost z natarczywością: zwycię­
stwo pewne, stąd pewne oswobodzenie. 
My jednak, którzy staramy rsię oprzeć 
to. w co wierzyć mamy, ile m oloości 
na twardych, gołych łakiach, bo tsgo 
wymsga od nas 'z im na rzeczywistość, 
która uznaje tylko to, co tw ardą wy- 
knie tię  pracą, my rady tej usłuchać 
nie możemy, Dosyć znamy w Polsce 
rozczarowań: których spora ilcść jest 
w dodatku z doby najnowszej. No­
wych tworzyć nie chcemy, Tę wiarę, 
którą mają owi pewni, mamy i my. I 
my wierzymy, t e  gdy przyjdzie ów 
dzień pisania z księgi dziejów wyję­
tych kartek, t e  większeść braci na- 
szych ślązaków napisze; Polsko, Matko 
drogę, jem Twój! Ta w iara jednak, 
?kądlnąd m ote nawet cenna, nie ma 
jednak nic wspólnego ze światem rze- 
czywGt^ut; liczb? widzieć chc m r, do­
wody, gwarantujące pewność. Są licz­
by, ta z oam mówią, powstałe przy 
ostatnich wyborach do rad  gminnych, 
są pozatem Kciby w towersystw&cb, 
kółkach i innych organizacjach,

K y tdy  raz, gdy wid ę stawianie 
budowy na tych fundamentach, prag­
nąłbym wołać; bracie, buduj raczej twój
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gmach na narodowym naszym; „to jakoś 
będsis!" a pewniejszą otrzym asz bu­
dowlę, niż stawiania morów na do- 
tycbczasowych tych licibach. Bo owa 
liczby to zbyt ;c*ęsto jaazcza błędne 
ogniki na m ociarach! Zwłaszcza liczby 

wyborów. Wiam, śa zmiani się, lacz 
dsisial jaszcza w licznych gminach, 
mających większość polską, jast mo 
tliw em  osiągnąć, i to bas wialkich 
prac, większość wręcz przaciw ną. Nic 
zrasztą  w tam dziwnago, a dziwnym 
byłby fakt odwrotny, który dowodziłby, 
fta sarca człowieka nie podlaga złam a­
nia. Wróg słowiańszczyzny przaciaś 
p rsaz wiaki rządził tą  ziemią.

Ala i wtady, gdybyśmy wszystko to, 
co zwiemy dzisiaj polskiam, stawili jako 
pewna plos, to daleko nam jaazcza 
od liczby 51, k tórą osiągnąć nam p rze ­
cie* trzeba, by wydrzeć Górny Śląsk 
z paszczy krsytackiaj. Uw&tam b o ­
wiem ziemię tę, jo t tak  nszczoploną, 
jako całość, z która! nie wolno nam 
stracić ani piędzi. A  głosować prze- 
ciaft mamy w dodatku gminami. Paw 
ności więc niema, tę pewność jadnsk 
wyrobić należy, ją trzeba nam wykuć! 
O  zbyt duśą chodzi nam wstawkę!

Co czynimy, by pewność tę  wyro­
bić? by ju* przed dniem głosowania 
móc dowodem mówić; będzisl Mało, 
napraw dę mało. Siycbać kucia, wi­
dzimy ju t pracę, lacz to jest tylko p ra­
ca jednostek, praca gmin. Są i ju t 
niektóra powiaty przy pracy, lecz to 
wszystko jaszcza mało, bardzo mało. 
A  mało głównie dlatego, t a  w pracach 
tych niema systemu, nlama tego, które 
gwarantuje wynik pomyślny. Potrzeba 
centrali, a z niej dyrektyw jednolitych— 
rozlewu woli.

Centrala ta  wprawdzie w tw o rze ­
nia, nawet jo t  istnieje. Dopóki jad 
nak ona czynem nie okate , i t .  pojmuje 
wielkość swego zadania, dopóty an! 
nam myśleć o uspokojeniu wewnętrz­
nych naszych obaw. Samo jej u tw o­
rzenie się nie m ota  nas spowodować 
do oddania się optymizmowi, tern mniej, 
t e  to tworzenie odbywało się pod zna 
kiem: .jeszcze czas!"

Dewiza ta, co przyznać nalety , za­
w iera w sobie pewne coś, które zdolne 
złamać nerwowy niepokój, nie um ie­
jący odpowiedniej odczekać chwili. 
U tyw ana jednak w nieporę, a co gor­
sza. zbyt często, staje się godłem nie­
zdecydowanych; a uowst grzeszno obo­
jętnych, U watem , t e  nic nie stracimy, 
gdy owe trzy sylaby na przeciąg prac

plebiscytowych ze słownika naszego 
zupełnie wykreślimy.

Centrala jednak, o ile słyszę, bę­
dzie pod kierownictwem Górnoślązaków, 
a tych nie mam co uczyć zaciętości 
i wytrwania. O ni są jak wiadomo, nie­
co powolni. Nim się do czegoś za 
biorą, to woda O dry ju t  spory kawał 
ich ziemi przebiegnie, lecą gdy naresz­
cie się zabiorą, to... przywiodą naj­
częściej podjętą pracę do szczęśliwego 
końca. Zwykle bez cudzej pomocyl

Tutaj jednak ju t z góry m otna po­
wiedzieć, t e  nie wystarczą ich siły do 
przeprow adzenia podjętego dzieła. 
Zbyt wielkie zadanie, Tutaj potrzeba 
sil całego narodu, całej Poliki a po­
trzeba sil tak  moralnych jak i m ater­
ialnych. Nie wystarczy tu przy nich 
stać sercsm  tylko, ale i ciałom ich we­
sprzyjmy, bo potętny  jest napór wroga. 
Jak ie siły, jakie zasoby on wstawia, to 
tylko ten  jest w stanie pojąć, kto okiem 
tu na miejscu to ogląda. Tych sil i 
tych zasobów nasz naród dzisiaj jeszcze 
wstawić nie m ote.

Zwycięstwo lednak po nassej bę­
dzie stronie, gdy wszyscy jak jeden 
m ąt staniemy w szeregi do r walki o 
G órny Śląsk* o wybawienie z rąk pie­
klą braci naszych G órnoślązsków.

Kurtmiere Maleeetoaki.

Najazd zbrojny czechów.

Owzjsz tract
W edług informacji kijowskich pre­

zes i załotyciel pierwszej rosyjskiej 
rady robotniczej w roku 1905, Jerzy 
Chrustalew Nosar, padł ofiarą zamacha 
bolszewickiego w Perejasławła w gob. 
poltawskiej. Chrustalew Nosar był 
najblitszym  towarzyszem Trockiego w 
pierwszej rewolucji, razem  z nim za 
kładał rady robotnicze i razem  z nim 
byl aresztowany,

W początku rewolucji 1917 r. Chru­
stalew Nosar znowu zaczął odgrywać 
relę wybitną. N aietał on do peter­
sburskiego komitetu przemysłu w ojen­
nego — komitetu, którego aresztowanie 
stało się hasłem rewolucji bolszewickiej. 
Uwolniony z więzienia w pierwszym 
dniu rewolucji Cbrustelew Nosar r a ­
sem z m ieńtzewtkiem Bogdanowym 
wskrzesił organizację rad  robotniczych, 
ale jego stanow.sko było odrazu za­
chwiane * powodu meporoągtmien z 
krańcowem skrzydłem bolszewizmu. 
Opuścił tedy stoiicę i wyjechał do 
Połtawy, gdzie w roku ubiegłym ogłosił 
broszurę P- t. „J*k tow. Trocki prze- 
szachrował Rosję".

W ARSZAW A, Dziś w nocy rząd 
otrzsm ai alarmujące wiadomości ze 
Śląska Cieszyńskiego.

Usbroion* bandy czeskie, składające 
się prawdopodobnie z tolnierzy cza 
skieh, na zachód od linji demarkacyj- 
nej, w sd łu t rzaki O itraw icy, podjęły

ruchy zbrojne przeciwko gminom pol­
skim.

Zaskoczona napadem ludność ucho­
dzi w gtąb kraju. Cieszyn przepełnio­
ny lest zbiegami.

Są ranni i zabici.
Rząd w najbliższych godzinach po­

weźmie odpowiednie postanowienia.

W broszurze tej tw ierdzi C hrusta­
lew Nosar, t e  Trocki był w r. 1902 
ajentem  ochrany w Mlkolnjewi* i za 
swe usługi dla caratu awansowany 
został później na członka ochrany po 
tersburskiej, zajmując równocześaie 
kierująca stanowisko w ruchu robotni­
czym. Całe jego zachowanie względem 
towarzyszów rewolucji 1905 r. było 
niezm iernie dwuznaczne. Gdy Chru- 
stalewa-Nosara, jako prezesa rady ro 
botniczej aresztowano, wiceprezes tej 
rady, pan Ttccki, wniósł rezolucję na 
stępującą:

.R ada robotaicsa przyjmuje ares*; 
towanie swego prezesa do wiadomości 
i postanawia prowadzić dal*) powsta­
nie zbrojne*.

Chrustalew Nosar utrzymuje, t e  u 
chwała ta była wniesiona przaz Tro 
ckiego w porozumieniu s. policję, aby 
następnie oprzeć na niej m otna było' 
oskarżenie o udsiał rady robotniczej 
w powstania zbrojnem,

D«lej utrzymuje autor broszury, ta  
Trocki w r, 1907 był ajentem i szpie­
giem niemieckim i wykonał cały szereg 
poleceń beri ńskiego sztaba jeneralnego. 
Na początku wojny światowej wydawał 
Troeki w Pary tu  za pieniądze niem ie­
ckie Hogerm sńską gaaetę w języku 
rosyjskim. Chrustalew Nosar zwrócił 
aa  to uwagę francuskiego ministerjum 
spraw zagranicznych, wskutek czego 
władze paryskie gazetę Trockiego 
zamknęły, a jogo samego wydaliły z 
Francji, Trocki udał się do Am sryki i 
tam bawił a t  do wybuchu rewolucji.

Broszura Chrustał* wa-Nosara wy­
wołała oczywiście gniew i zbudziła 
mściwość potentatów bolszewickich w 
Moskwie. R tą d  komisarzy ludowych 
wydał rozkaz wykrycia za jakąbądź 
cenę miejsca, w którem ukrywa się 
autor broszury. Wysiano ajentów 
nadzwyczajnej komisji ślsdczej do gub. 
poitawskiej i tam pochwycono Chrusta 
k w a  Nosar* w jego miesskaaiu w 
Persjasławiu, gdzie czuł się bezpiecz­
nym, zaniedbując zwykł* środki 
ostrożności. Zabito go _ zaraz na 
miejscu i głowę jego 'posłano do 
Moskwy, jako dowód? t e  niebezpieczny 
przeciwnik Trockiego wyprawiony zo 
«tai szczęśliwi* na drugi świat.

Telegram y.
g o su sik it sztifeu g ia ir i ls ig o .

(f . A. T.).
WARSZAWA, 9 III 1920.

Front łitswsko-białoruski: W ciągu
dnia wczorajszego bolszewicy zebraw ­
szy większa sity, zaatakowali odcinek 
frontu miedzy jeziorem Om «ja a rzeką 
Dźwiną. Po zaciętych walkach i po 
wprowadzeniu lokalnych rezerw  ataki 
odparto. Na północ od Mozyrza o d ­
działy nasz* zaatakowały i zniszczyły 
doszczętni* ledsn z pułków rozbitej 
częściowo 57 dywiz|i bolszewickiej, 
która bkkaia  się, straciwszy kontakt z 
łonem* oddziałami. W akcji tej wzięli 
śmy 8 kompletnych dział, cały tabor, 
kancelarię i znaczną ilość jeńców. Na 
przedpolu Konstantynowa bolszewicy 
zaatakowali nasze pozycje we wsi Testy, 
W wołkach które się tu wywiązały, 
wzięliśmy 3 ker. rcasz. i j e ń c ó w ,  o d ­
parłszy ataki na całej linji.

KoB8fjiUC|8 będzie gotowi 3-go a a |a
WARSZAWA. v W kołach sejmo* 

wych panuje przekonanie, ta  komisje 
konstytyesjna upracuje projekt ustawy 
o konstytucji w przeciągu m arca ł 
kwietnia.

Istnieję zamiar, aby na plenum Iz ­
by projskt konstytucyjny wniesiony był 
w uroczystym dniu 3 maja.

PPS i M ędzyuirodów ka.
WARSZAWA, Jak  siycbać na kon- 

ftrenefi PPS, która się odbyd.fi* w dn. 
21 maja, stanie na porządku dziennym 
kwestia wystąpienia PPS * drugie) 
międzynarodówki,

0 ndpowledzlil&pść ministrów.
WARSZAWA. (PAT.) Sejmowa R e­

misja Konitytacfjn* w. obecności ped- 
sekrt ta rza  stanu Wióbł<**»*k;*go doko­
nała dyskusji ued artykułami dotyczą­
cymi rady ministrów i odpowiedzialno­
ści ministrów, Ustaleni* wyników o- 
brsd  poruczoao podkomisji. Ne zabra­
nie nr stąpnę Komisji zaproszono rząd 
centralny i zarząd ziem wschodnich do 
udziału w rozprawach nad w* borami.

JOZEF MACIEJOWSKI.

Romsns Kasztelanki.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

77) Praw* przedruku zastrietene,

— Napaść, podejście — w rzeszczała kompanja, 
s  których ten i ów domagał się zaprzestania bija­
tyki, co Pałka z kamratami krył milczeniem, ra tą c  
kompanję z zapam iętaniem,

Mniej wprawni od żołnierza, próbowali się 
p rzedrzeć przez nich do drzwi. Napróśno. Palki, 
z kamratami postanowił bić, by się długo lizali. 
Jakoż każdem u ju t tak  dojechano, t e  popadali na 
ziemię, krwią zalewając siebie, podłogę i zacie­
kłych przeciwników. I kiedy jo t  ani jeden ruszyć 
ręką nie mógł, kiedy kupą le te li obok powyw raca­
nych stołów, ław, mocno pokiereszow ani, Palka z 
kamratam i wymknął się z autterji, zostawiając p o ­
bitych na opiec* płaczących kr biet.

R cuciły si* też do poturbowanych, opatrując 
im rany dość ciotki* choć ni* g rctące  śmiercią.

j  -  -- . .. -f XXI
Oczekiwana w niepokoju wojna szwedzka roz­

pętał* się nad Polską.
R tdsiw iłiy na Litwie, w poznańskiem senator, 

wojewoda Opaliński, czekali tylko rychło orężem

szwedzkim będzie  się upominał o swe wrzekome 
krzywdy Radziejowski. J a k o t się upomniał.

K arna, zasobna, dslelna armja szwedzka rychło 
się przedostała na ziemie polskie, slaby, dia pozoru 
tylko znajdując sprzeciw .

Obaj Radziwiłłowie — Janusz 1 Bogusław pu­
ścili szw eda w granice RZP. Ni* uczynili tego jed­
nak dla racji sierakowskich intryg, ani z p o ro d u  
obrony Radziejowskiego, ani z powodu buław. I ni* 
m yśleli jedynie zwalić Jana  Kazimierza z tronu. 
Śniły Sm się dostojeństwa, lecz nie takie, jak panu 
wojewodzie poznańskiemu. Mitrę książęcą myśl'-1, 
zamienić na królewską, sięgali po w ładz'' M li nie 
w całej Polsce to przynajognisj na a może
1 Rusi. Niechby tam w Polsce kto chciał psuć wał, 
sam nawet Karol Gustaw!

Temi myślami i zamiarami ni* dzielił się ze 
swym przyjacielem Opalińskim irs. Radziwiłł. Z gó­
ry wiedział, t e  poparcia nie znalazłby, t e  pan s* 
nator z Sierakow a nie tyw łł nigdy separatystycz­
nych planów a t e  politykę na własną rękę prow a­
dził i występował przeciw królowi, to jedynie w 
chęci zabezpieczenia, jak mniemał, dla RZP. epoko- 
ju, ładu, porządku, przewagi magnatów w rządach. 
Miel tn  oczywiści# siebie przedewszystkiem na 
względzie.

W ojewoda poznański rachował, t e  K arol G u­
staw innym będzie, n l t  Jan  Kazim ierr. Liczył na 
wielki* uznanie za poparci* planów Radziejowskie­
go, który przed  wybuchem wojny tajni* mu doniósł, 
co Szwecja zamierza. Chodziło jej o podbój Polski, 
o połączenie z* Szwecją. W ysławiał Radziejowski 
Karola, wynosił go pod niebiosa, obiecywał tak  słod­

kie tycie w RZP. taki ład i porządek, ż* bladły 
najśmielsze m sreenia.

Tak w Kieidaaach inaczej m rślano więc, n it 
w Sierakowie. Obaj magnaci posili zgodni* contra 
królowi, cbaj gcd/ili się potsjsm nie na wtargnięcie 
szw eda, lecz poza tern każdy szedł jn t własną dro­
gą, ku swoim celom osobistym. Łączyła ich tylko 
chciwość zwiększenia fortun i dostojeństw,

C tyż  byli w Polsce pod tym wsgtędsm  odoso­
bnieni? C ty  więcej takich pasożytów RZP, ni* 
"jisse?

Każdy magnat prawie tych dwu przypominał 
przez egoizm, dumę, ambicję, wyniosłość i zaciętość, 
Tylko nieliczna wyjątki świeciły w .elkcś:ią duszy, 
serca, rozumu, przypominając tak  świctlano postaci*
* V W acława z Potok* Potockiego. Wszyscy inni 
kro .., /i* polscy wadzili się z* sobą, w kłótni bę­
dąc, u. s-alkę prowadzili z królem, aslaęhtą prowa­
dząc na p t'.ku  z dukatów, jak W altca Dębickiego, 
Zamojskiego i innych.

Jednak, mimn cech wspólnych, podobieństwa 
charakteru, p»wa,<-h jednakich zamiarów tak R adzi­
wiłł jak i O paliński, kierując się taktyką pozorów, 
udawąli, Łt zs szwadem wojować chcą, lamentując 
l w yrzekaj'., z powodu króla, sejmu i tu, * ni* 
gdzieindziej, wobec szlachty winy się dopatrując 
nieszczęść, w które ojczyzna została wtrącona.

(c. d. o.)
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KRAKÓW. Driś przeprowadzono 
po rax drugi rewizję w magar-Tnach 
czeskiej firmy Batka, przv ul. Lubicz 
w Krakowi*. Znalsziono tam kilka­
dziesiąt tysięcy kilogramów s k ó r j  bu­
tów. Część znalezionego obuwia^skon­
fiskowała wojskowość, ressta pozostaje 
do dyspozycji wladi cywilnych. ~_S

Szajka prziBftoikó* złota i srabra.
WARSZAWA, Włads* wpadły na

ślsd zorganizowanej szajki przemytni­
ków flota i arabra, którzy w potoio- 
mlania * osobami, matącemi prawo 
pria iazdu Uw. pociągami koalicyjnymi, 
wywozili olbrzymia ilości złota i arab­
ra *• granicą. W czarne rewizji z n a ­
leziono walizy, zawierając# monzty 
arabrna, wagi 250 fantów. Łycznia r. 
tam a-asztowano niejakiego Fuchsa i 
dwóch braci Glarachooldtów. Stwłer- 
dsono i a  Głasacbmidtowi* zajmowali 
się skupem m onit kruszcowych od 
przeszło pól roku i doata-czyli Fuch" 
acwl arabra na acroy 250.000 mk. war­
tości nomtn*lne|, Obecnie aą częnlou* 
docbcd»«nsft, calem u»Ul*ma. w jakim 
•topom wmieszane aą w t* aferą osa 
by, należąc* do wojsaa francuskiego.

Marsz, Foch i  Moguncji*
BERLIN. (PAT) .Berliaar T .g sb h t t"

pedaja * Msgancji, aa mara*. Foch przy 
bel tam w diods* powrotna) doParyśa . 
W Laodjum marszałek cżwiadcsył, i a  
wkrótca przybydzi# do Warszawy, pa 
dać terminu swego przyjazdu narazi* 
uia moi*.

gonów za zboiam ca poszczególnych 
•tacjacb, wskutek* czeg ł zboże do Za­
głębia przychodzi w ciągu 12 dni. B y ­
wały bowiam wypadki, kiady traospor 
ty  nalaiycla ekskortowane przychodzi 
ły do Sosnowca w ciągu 3 eh dni, 
dzięki energicznej intarwancji cekorty.

Zboże tegoroczna, młócona ua po 
lach, już na atacjach wysyłających, w 
P,xnaóikiom, ładowana jest w stania 
wilgotnym. W drodze więc nlaga. róża ­
mi* «ię szybkiemu psucia się,

Cnęść zboła  wilgotnego, nadsją-iego 
ai* da przemiału, totei**y Urząd Zbo 
towy st,.ra się przesuszać w magazy­
nach własnych, zaś nlezdstae do u tv t-  
ku magazynuj* się do dyspozycji dy 
rekcji w Warszawie. Urząd Zbożowy 
stara nią wszelkiemi nilami zapebiadz 
nadsyłaniu zepsutego zboża przez re ­
klamacje i kontrolą, »1* zależy to wy- 
łąctni* od władz kolejowych, które 
winny wszystko uczyoić, by zboża 
wilgotne jakttsjkfóoej b?ło w drodze. 
Kontrola bowiem zboża przychodzącego 
do Zagłębia pr*«z miejscowy U-sąd 
Zbotowy rozciąga się led* rsie a* tran 
•porty kinrowene dla mia«t, kopalniane 
zaś sboże idzie bezpoś ed^io do ko- 
p»!ń i reklamacje tych są częstokroć 
bezowocne.

mmteieiraflim
  Djig w południ* odbyło się u

komisarza ententy Towar* pierwsze 
posiedzenie rady państwowa) wolnego 
miasta Gd«ń»ka. 1

— Nowomianowany poseł polski i 
minister pełnomocny Ssebeko wręczył 
niemieckiemu ministrowi spraw segra- 
nicsnycb pisma uwierzytelniające.

  .Echo da Paris* done&i, że de­
monstracja wojenna w Konstantynopolu 
polegać bądzi* na zsjeciu prsaz eprzy- 
mierzcńców ministerstwa wojny i z a ­
aresztowaniu wrog'.cb antenci* rządów 
•tanu. W sprawie tej Millerami ma 
znsiygnąć w ni* Wilsona.

P od opieką 16 kochanek.

W Warszawie ujetc zuchwałego 
baadstą  Dybowskiego, który w g » d  
atu r. z. dokonał napada na dwór w 
Łukowi* gdzie zrabowano 100,000 mk. 
U,ęty z keiaratsm-. Dybowski w dredze 
do sądu zbiegł, puczem otoczony czu j­
ną opieką 16 kochanek długi cza# u- 
krywał się przed tropiącą go policją. 
Wszystkie kochanki atala dawały sobie 
znać w rosłe wpadania policji na i t o P  
bandyty i utrudniały pochwyceni* D*m- 
buwskiego, który, mając szesnaści* roz­
kochanych w sobie niewiast doznawał 
{■k widać opieki bardzo czujnej. W re ­
szcie policja pochwyciła bandytą, gdy 
jadnaj z* *w?ch przyjaciółek kapował 
bnciki za tysiąc marek.

Co powoduje
psucie się zboża?

Wielokrotni* otrzymywaliśmy dowo 
dy, w postaci ocnośnych próbsk, ż* 
zboże dostarczane dln 2sgłąb 's  w ła­
dunkach wagonowych nadchodzi do 
Sosnowca w stania bardzo złym, wsku­
tek czego ni* można go ożyć do prze­
miału na mąk*. Zły stan zboża konsta 
towany był dotąd zawsza p rraz  odbior­
ców (kopalnie) na ' m ajreo, baz mo 
żności radykalnego zapobiegnięcia pań­
ciu a*ę zboża.

Ekspozytura tutejsza Psóstwowego 
Urządc Zbożowego komunikuje nam, 
że aby zaradzić złu należy przyśpie­
szać odtransportowywanie zboża, 'nie 
dopuszczając do przetrzymywania w»-

Tylko obojętny
j może się uchylić od obowiązku 
:• złożenia ofiarv na rzecz propa­

gandy plebiscytowej. Polak mą­
dry rozumie, że sporne ziemie 
muszą nam przypaść, że oba Ślą­
ski, Spisz, Orawa, Mazury, War- 
mja są ziemiami polskiemi, które 
wrogowie zamierzają nam w y­
drzeć, sypiąc miljonami w celu 
oderwania tych ziem od pnia ma­

cierzystego.
Brońmy się więc! Składajmy pie­
niądze! Chwila historyczna spo­
tęgowania Ojczyzny nadchodzi!

WUeHflhŚLUSAREK
P o d s ta rszy  Zgrom  d z en ia  F ryz je rów

po dług ch i ciężkich e isrp isn iseb , op»tr*ony Iw. Iik ram enlam i m ą t  w Boga da. 9 mar-
Ci, prselywsiy 1st 42.

W yproesd isn ie  swtok c domu Sr. 15 przy ulicy Kamlennsj na Konstantynowie do 
k o śo itła  parafj&lnego w Nowym Sielcu odbędiio fią  w csw srtok 11 B D ro  o gods. 8 i pO 
rano, p o c em  nastąpi w yproeadatn ie  awlok na om entari w Zajfirsn,

W amarlym trao in y  prawego ozłewieka i^aacaage kolegę, który poiostaw u po aobie 
aaczerj i  głęboki żal.

Na amctny ten obraęd la p ra u a ją  .
28 jo Zarząd I członkowie Zgromadzenia Fryzjerów

w Sosnowcu.

nicy potrzeba* j«*t p< *:woletsi* etsroat -. 
Iatendantura ma prawo j* zarekwiro­
wać. M aloni* tej pszenicy dozwi-loo# 
jest tylko w młynach pora W srerawą,

— P a p ie r  d la  p rasy . Ministerstwo
pruauiyelu i handlu rozw dlło  p. A!a- 
k#*ndrow'c*owi w Kfakowia wysriaź.1 
w dales ' m ciągu ta  granicą 100 w a 
gonów papiarw poi-c»ja#gc,

— N auczycie ls tw o szkó ł p o w sz e c h ­
nych  tsakerła eią, ż* ani patisja, w*- 
płecan* prze* rząd, ani też dod*tk.< 
droi^źaian* tn »gi*tr«ckio nia aą wyda­
wane D*uc*yciai*t wo w określoaim 
etanie. Dotąd np. nie otrsymało aaa- 
cayrielłt»n  13 pansji a jak wiadomo 
życie nauczycieli wobec ciążki?go stanu 
aprowi a -ym«go *»'-» naiaży do weno 
łych r teca r .  Należał by sprawą tą 
jftkasj«*ib:ie* ______

K R O N I K A .
— W ielk i  w iec  p leb iscy tow y od 

był s!ą weroraj w S*li Związku Rob, 
Chrzęść- Przemawiali podniośle i go­
rąco ślązacy p. Polek i ks pos«l Pc 
śpśecb, sficbącając do snlidaroago po­
parcia ekcji piebiacytowej na, G. Śląsku 
i nie szkodzenia oprawie poi*kici przez 
rotsiewsnie sakcdilw'rch dl& P; Uki win 
domoścł w prasie i kłócenie oią n« tle 
prtakonań politycznych. .G órny  Śląsk 
musi na ls fsć  do Polaki i bydai* nale­
żał do Polakil* zakończył przBmówia- 
nis ks. Pośpiech.

P. Płodowski, wazwaw.tzy ogól.za­
branych do św ia d o r~ « g c  wepółdzizlruła 
w pracy nad poa-jakanicm G. Slą&ka 
zainicjował składki na plebiscyt, poczam 
odśpiewano .Rotą". W wiecu wzięło 
udział kilkssst osób.

— Z K om ite tu  P leb iscy tow ego , 
Dziś odbędzie eią zabrani# sekcji ab>ór- 
ki komitatu plebiicytowego.

— S p rz ed a ż  ra b a to w a  n a  p leb isc y t  
odbędzie się dnia 11 b. m. t. j. w 
czwartak od god*. 9 ej rsno do 7 wiscz. 
w księgarni A, Gawęckiej. Prosimy o 
jsknajlczniejsza poparci*. Również 
tp rzsdaż  rabatowa odbędzie się w tym­
że dnia i w Innych sklepach.

— K a b a re t  poniedziałkowy pod 
wzglądtm dochodu na plebiscyt wypadł 
pomyślnie, równisż możliwie przedsta­
wi* siy zbiórka niedzielna, e

— Z a k u p  pszenicy . Ministerstwo 
aprowizacji, udsielojąc żydom pozwo­
lenia ua zakup pazenicy na świąt* ży­
dowskie, zawarunkowalo jednak, co na ­
stępu)*: nabywać można tylko od tych 
ziemian, którzy już oddali rządowi kon- 
tygent, płacić wolno najwyżej 315 mk* 
za korzec 100 kilo. Mąki pszennej 
nabywać ni* wolno, Na zabrania psze-

esasati na tl* zaborczych aspiracji Ni* 
ru iec .

W sobotę „Baroa cygański* z 
ndriałsm artystycanych gości z K ra­
kowa.

W niadzialę, jak *w*kls dwa przad- 
siswienif; piękną ,  Alzację* ajraymz 
wieczoram, k t i ra  po niadzlalnam przad> 
itawisniu zejdzie zupsłda  * rapertuara.

Biluty na pow*żi*e przsditawienia 
są już do nabrci*.

— K oncer t  w  D ąbrow ie . W do.
13 b m, w eali kino jK-tosta" odbą 
dzi* się koncert prof, Bolesława Ma- 
«urk>*wiczs, znanego a nas z wyitą* 
oisń skrzypka wirtuoza p. Al ksaodry 
Szafrańskiej spiawaceki operv K ra k o r-  
«klsj orsz n. Stanisławy Nowakow*!
!f rtepian). Protłram przewiduje: koacert 
Msndslschna skrzypcowy oraz utwo­
ry Poganiaiego, Kr*i*l*r», Wieniawskia- 
go, Verdiego, Karłowicza, Chopin* i 
«i«la innych. Zs wzglądu no program 
Uk również wybita* siły artystyczne 
mamy M d i i t l r ,  i® publiczność wypełni 
ń-.lą po brsefił. tsmberdziej, ża część 
kcncarta przeanacra alą na dobro- 
t raczyaność i pltbiicyt.

— A kc ja  kam ien iczn ików . Jak
dochodzą wisści, kamieniczaicy roz- 
poczeli ofsnsywę przeciwko u 
stawie o ochronili lokatorów. Najanar- 
gierniejszą ja*t ona jedaak w s-kwpie- 
aiach robotniczych, jak Łodftś, War 
stawia, i Z. głębia D^b~owskiem. Z 
każdo go ni*tnal mi&stt wysłeno do n- 
r ręda  L b  S 'jm u  mamorjały o zniesie­
nie u«U w Rfapomniansj.

— Z aby tek  h is to ryczny  w Milo 
w icach . Walcownia Mibwtc* wterr.a 
f - . t  trad c)» ikoro do dnia dri»l sir.ego 
toiwrul® »z' Id n*d a^baia to ijam  w dwu 
jęsyksch rosyjtk m 1 polskim. Pomijamy 
już to, t a  fslcsarem nie powinien być 
Żyd, cl* sprawa tego ezyida możeby 
tak obeszła w końcu p. Michałowskiego, 
zastępcą dyrektora.

  T ru p a  p o lsk ic h  lil ipu tów  Za
w adzk iego  która dała saereg przed­
stawień w C«ęstocb<mie cieszyła się 
tam wielkiam powodzoniam, zbierając 
tu ta  oklaski o  exam wspomina prasa
cząstccW csk*.

  W ieczó r  śm iechu  i hum oru
w B ędz in ie  Dsiś zjeżdżają dopow ie  
towego miasta artyśrl tantrów wsrsza 
wskich pp. Domański. L'n, M chałowskl, 
Jawortkł, Zamojska i OUthaowic*, «.tó- 
rzy wczoraj w So*oowcn biwili publicz­
ność, dość u /  radnym repartuarem 
w tA trz e  Zimowym. pregrami*:.
śmiech, Ihumor, satyra, taniec o^az 
aktualności.

Bilety wcześniej nabywać można w 
cukiern i W-go Czerwińskiego.

— T e a tr  H. C z a rn eck ieg o  łącząc
w całość tydzień plebiscytowy, daj* 
daisiej na tan c*l przadatawianie wie­
czorowa, „Książnic ka esardaata* aa 
ten wieczór wybraną została nadrr 
•zczęśliwis, gdyż dźwięczne mniódja, 
jak również libretto niaprzaclątne sta­
nowią całość alatmiąrnia zajmującą. 
Wieczór dzisiejszy ściągał® bezprzacz- 
nia wszystkich, którzy chcą mile spę­
dzić kilka godzin, a przadąwazystkiam 
tych któryy rozumieją czem jest pla- 
b!#cyt dla Polski.

Jutro w Dąbrowie «Ał*acja“, zna­
komite, rozgłeśna sztuka a francuskiego,

£  TEATRU
W ystępy  p. RUSSEL.

N epospoiita t ince rka  amerykańika 
p. R jenel, zaangażowana przez dyrekcję 
miajscowego teatru, posiada wszystkia 
warunki na artystką pierwszorzędne. 
W  tańcach solowych p. R issel u wy­
dalała wyraaiścb naatroja wawnętrane, 
odtwarza z ogromną plastyką głęboki 
wyraz uczuć. Tanłac tej artystki jest 
psłen dyskrecji w ruchu, wytworny, 
zyskując przez subtelne ujmowanie 
treści nastrojów dachowych na wła­
ściwym charakterze. Zarówno momenty 
dramatyczne, (aa i uczuciowa posiadają 
mocna napięcie, ni* przechodząc nigdy 
w przejaskrawianiw. To też artystka 
zyskała sobie powszechna uznanie, zbie­
rając już tego dowody na pierwezech 
występach. Jej taniec odrębny cd tań­
ca zwykłego balotu, posiada bardzo 
wisie oryginalności, oraz indywidual­
nego pojmowania srtuki. Przytum 
p. Rnssel posiada świetną szkolą, 
co wielkie ma znaczenie zwłaszcza dla 
tańców sofbwycb.

s h t t

Z Zawiercia.
M orders tw o  w Z aw ierc ia .

„I,ikra" donosi, że w Zswierciu za­
mordowana t o i t d i  p. M irja  Zdam, 
żona j-dna go z *»>motm«js*ych oby­
wateli Zswssrcła. M trd.i dokonał ko­
chanek p. M Ziem, jedaoroczny żoi- 
aiers Witold Ttlman, * którym zamor­
dowana poznała się w Warszawie i w 
stcliay często przebywając, kosztowała 
wiele uciech żsciowy.b. Zsproszony 
przez kochankę w nasi*  nieobscnośsi 
jej męża przybył T>lnsn do Ztwiercia 
i tutsi dokonał zbrodni w celach r a ­
bunkowych, Obrabowawszy kochsnkę 
na parę kroć, T lmaa wrócił do W ar­
szawy ł chcąc prawdopodobnie utrudaić 
śledztwo policji eymulował śmierć swą 
przez utonięci* w W.śle, zostawił b o ­
wiem na mości* czapkę i list, w któ­
rym pisz*, ża z powodu wyrzutów su­
mienia odbiera sobie życie, ni* mogąc 
znieść faktu dokom nej zbrodni. Po­
szukiwania zwłok TtImana nie dały 
żedasgo wynika. Siedztwo w toku.

Toe Kie. „ S l u m "  U t z b ł  i  a it |se u
— poszukuje —

pomocnika buchaltera, 
magazyniera

(możliwie ze znajom ością branży)

i  m łodszego p rac o w n ik a  b iu row ego  
z dobrym  w yksz ta łcen iem ,

Oferty i  pedauiem w srunkfie eynsgrod* m it  nidjjr- 
Uć do powyższej firmy. 2602
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I  OGŁOSZENIE.
Stosownie do rozkazu Sekcji Opieki M inisterstw a Spraw W ojskowych 
Nr. 1397.248.20 z dnia 13.1.20 r. Okręgowa Ekspozytura Sekcji Opieki 
M inisterstwa Spraw  W ojskowych w Piotrkowie ul. Rokszycka, Nr. 22

podaje do wiadomości,
że rejestracje inwalidów b. armji zaborczych

kończy bezwzględnie z dniem 1 kwietnia 1920  r.
Po 1 kwietnia b r, będzie się rejestrow ać tylko inwalidów, którzy 

po tym terminie powrócą do kraju i inwalidów z wojska polskiego.
Inwalidzi, którzy do 1-go kwietnia r. b. nie zarejestru ją się w wyżej 

wymienionej Ekspozyturze stracą  praw o do renty,
Sosnow iec, d. 5 3.1920 roku MAGISTRAT.

I
ib p s s t m s b h

# O G Ł O S Z E N I E
W inyśl rozporządzenia Ministerstwa Aprowizacji oraz M inisterstwa Rol­
nictwa i Dóbr Państwowych, ogłoszonego w Dzień. Ustawodawczym R.P. 
z dnia 9-Ił. Nr. 10 i Monitorze Polskim dnia 7 lutego r. b Nr. 30 art. 
Nr. 2, niniejszym przypomina się i poleca wszystkim handlującym zbo­
żem wzgl. przetworami zbożowymi, a posiadającym powyżej 5 cnt. metr. 

zgłosić się do Starostwa (Referent Aprowizacyjny)

najpóźniej do dnia 15 marca r. b.
w celu zameldowania posiadanych przez siebie ilości oraz wypełnienia

odnośnych deklaracji.
Winni niestosowania się do powyższego rozporządzenia ulegną karze w 
drodze administracyjnej, stosownie do przepisów Ministerstwa Aprowizacji.

MAGISTRAT

m m

Konserwuje skórę i daje piękny 
połysk tylko terpentynowe

P A S T A

9 9

ł » b r  y k  i o h e m i o m t j

G ó r n i k ”
FABRYKA W Y R A B IA :

FARBY olejne em aliowe. LAKIERY, 
— ZAPRAWY do froterowania, — 
TŁUSZCZ do konserwowania wszel 

kiego rod£«jn przedm iotów  
skórzanych

T. KRZEMIŃSKI
I  DUROWIE G0RHIC2EJ ul. loEciuszll K W.

Ż ą d i i  senn ików . 1537

Reprezentant Związku Handlowego Rad 
Opiekuńczych m. Częstochowy i Okręgu, 
stale zamieszkały w Warszawie przyjmie

przedstiiieiilstwo poważajcii firn
na Warszawę,

j»k równi*t mott n łi tw ia ć  interes* handlowe dl* 
ftowirijBStd, kooperatyw i instytucji społecmyeh 

Piómienn* oferty pod adresem 2620 
W arszawa Chłodna 39 m. 1

A U e c i y & ł a w  G < s lle r .

Towarzystwo Przemysłowo-Handlowe

„ H U R T O W N I A "
Zagłębia Dąbrowskiego

zawkdat nsad^iuC2tonk6_  ksvy surowej i śledzi.
Biuro głów ne Hurtowni, mieszczące się dotychczas 

w Sosnow cu przy ul. Krzywej Nr. 1
zostało  przeniesione do gmachu własnego w Rędzinie 

p r z y  a ’. M a ła c h o w sk ie g o  Nr 31,
wobec czego korespondencję prosimy kierować pod tym ostat­

nim adresem. 263o

H I T U  Pow,Dni pamiętaó, łe 
■ H  I ft I tylko Lanolinowy pu­

der dla diieoi

„Puder Dzidzi11
i  m ilką Kogutek 

natyehmiait uauwa opriałość i laeaerwienie- 
nie ikóry u d z iec i ,  hnrtows aprieda* na 

Zagłębie,
w Skład, gpl. M. Jaglełłowicz, Scsnowlec.

I P i ^ U i S

Magistrat m D ą b ro w y  nosi się z zamiarem cd* 
dać w -przedsiębiorstwo czyszczenie ulic i cho­
dników w mieście prywatnemu przedsiębiorcy
Bliższych informacji osobom zainteresowanym  udzieli w ice pre 

zydent w biu ize magistratu w godzinach urzędowych.

F*br fos trebek i papieru

J.Grajcar, Targowa 11
posiada na składzie torebki w e wszelkich gatunkach i w ielko­

ściach, D ostaw a do fabryk i kopalń.

5« i  Ufiitrftrtnt

JEBYN1E 
UZNANY 

p rzez  
K O B I E T Y  

CAŁEGO SWiATA 
» • *  ® * o  ® 

NIEZBPRZECZENie 
 ̂KAOYKALNIEUiUWA

aRBsi,wągry, Plamy, 
ogorzelłznę, 
zmarszczki
>1 inni braki

c e r y .

I1MM

2644

DYSTYLATORÓW

®9t(0órcd(0 u d e k  I m ilerów
poleca wyroby swoich fabrvk:

W  W A R SZA W IE;
Rektyfikacja W arszawska, 
F. Jankowski,
St. Genali i S-ka,

K. R. V etter w Lublinie,
M. Łuba w Łodzi,
Lipiński i K ędzierzawski w Łodzi, 
M. Pikulski w Radomiu,
E. BdUer w W łocławku,
B. T schoepe w Zduńskiej Woli, 
A dolf Dauman w Chełmie,

J. Fuchs,
Spółka komandyt. Łęcki, 
Ziółkowski, M iedzianowski i Adolf.

N A  PROWINCJI:
A dolf Dauman i Michał Cheim w 
Bolesław  W iśniew ski w Opocznie, 
Józef Bogusławski w Starej Wsi, 
J. Spc tow ski w' Płocku,
Karol Schiitz w Lelowie,
M, Freund w Kaliszu.

Ostrowcu,

Z&mówie&ia do.,w vkoc«nla w ciąga
W WARSZAWIE, ul. MONIUSZKI 12

4—5 dni p r*yjm«je B iura Z erzada 
te l. 31-66 codziennie od godz.

2596
A dres teU g rtilfcm y : »W arszaw a — Q ysiylatorzv

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy
Sadow a nr. 6 poleca służbę domową, rzem ieślni­
ków , a także niew ykw alifikow anych robotników  
i robotnice, kandydatów  do term inu ora* ru­
tynow anych biurelistów , biuralistki, maszynistki
techników  i t. p. Pośrednictw o bezpłatne.

130?

Dom Komisowy
A ntoni M azurkiew icz i S-ka Sosnow iec D ę­
b iń sk a  1, pośredniczy przy kupnie i sprzedaży 
domów i placów. M a do sprzedania k ilka p o ­
sesji w mieście, rów nież poszukuje kupna domu 
z ° żroclem- 2335

W Poznańskiem, w Gdańsko
do sprzedania domy, sklepy, hotele, restauracje, 
majątki, gospodarstw a, interesy handlow e; 
inform acji udziela biuro O trąbka Częstochowa} 
_____________________________   2417

Z a g i n ę ł o  ś<fiadeot#o  
Heleny Czupryni&nkt w ydane przez 7-mio K la­
sow ą Szkołę Realną Żeńską p. RzadkiewiczO- 
wej w Sosnowcu. Znała ca raczy zw rócić do 
K urjera Zagłębia. ___2611

Slugs rz—tokarz
poszukuje p racy. W adom ość w K urjerze w 
B ędzinie pod .P raca* . 2620

Mlod* f> nu nks 
skrom nych wymagań pisząca na maszynie p o ­
szukuje zajęcia zaraz. W iadom ość w K urjerze,

2623
P o im b s i walcerze

do w alcow ni blachy cynkow ej. Zgłaszać się 
ulica 3-go M aja 36 w Sosnow cu. 2627

Potrzebni dwaj tokarze
na d robne robo ty  instalow e, zgłaszać się do
Sosnow ieckiej F abryk i A rm atur ul. A leja Nr. 5 

 ______________________________ 2642
Poszukuie się

pianina do w ynajęcia. Zgłoszenia 
Sielecka 53.

do ap tek i 2641
Zgubiono na s tac ji

Sosnow iec portfel skórzany czarny z paszpor­
tem legitym acją na b roń , p lenipotencją i b i­
letem  rocznym  na imię A , Lewińskiego, rów ­
nież drobr.ą korespondencją Proszę zw rócić 
za nagrodą 50 insrek  pod  adresem —D ąbrow a 
G ó rp icz i. K cściuł-k i 5 .______________  2649

Z g u b io n o  p asrp u rt 
w ydany przez w*adze austry jack ie  na  imię D a­
wida K lein, Łaskaw ego znalazcę proszę o
zw rot do K urjera i?649

P<.«zuK»ie m ie lc e  do sklepik 
Szenowsfca 21 m. 22. 2645

kOKJK&A ' AGLEBIA* ęl» DęhUńsk* JHr.


